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i e ń s z c z e r o ś ć
C s b r ś  z r a b l f ,  s s y b y i  m t e l  c z a p l ą  -  n i i : i i » f d k e ?

O z i e
A N K IE T E  P R Z E P R O W A D Z IŁ  Z D Z IS Ł A W  B R O N C E L

W gw iazdkowym  num erze ' stem w nędzy i nie wiem, czy bę-
„A B C “  ogłosiliśm y ankietę p. t.: 
„Ta jem n ice  najm łodszych", prze­
prowadzoną wśród dz:eci w  w ie­
ku od 10-ciu do 14-lat. W arun­
kiem row edzen ia  ankiety była zu­
pełna szczerość dzieci, dzięki te­
mu m ogliśm y się dowiedzieć, co 
n a p ra w  d ę je s t największem  
m arzeniem dziecka, czego najbar­
dziej nie lubi, a czego najbardziej 
pragnie.

Jas jednak dow iedzieć się, co 
jest najbardziej upragnione dla 
człow ieka dorosłego, jaka je s t ta 
rzecz nieosiągalna, tak trudna do 
spełnienia, że nawet się o n iej nie 
myśli i nie bierze się je j  pod uwa­
gę w  codziennych planach szarego 
życia.

Postanow iliśm y w ięc stworzyć 
taką sytuację, w  której m ogłyby 
się spełnić najskrytsze, najtrud­
n iejsze nawet życzenia. K to m iał 
bv czapkę - niew idkę dla tego nie­
mal wszystko byłoby osiągalne. 
Możnaby w tedy zaspokoić ambi­
cje w ielk ich  czynów, m eżnaby w y 
św iadczyć ludziom  w ie le  dobrego, 
można, ukrywszy się przed okiem 
Iudzkiem, dow iedzieć w ie lu  n ie­
zwykłych rzeczy, słowem — staje 
przed nami otworem  moc m ożli­
wości.

K tórą  z nich w yb ierze d z is ie j­
szy człow iek z tłumu? Cc-by zro­
bił lekarz, adwokat, urzędnik, ro ­
botnik, rzem ieślnk, dorożkarz, szo 
fe r, bezrobotny —  m ając czapkę- 
n iew idkę, czyli sta jąc się n iew i­
dzialnym ? N a  takie w łaśnie py­
tanie da je odpowiedź na3za an­
kieta.

T rzeba  zaznaczyć, że w  ankiecie 
zdobyliśm y bezwzględną, nieraz 
nawet brutalną szczerość odpo­
w iedzi. Posiadan ia  czapki - nie­
w idki zapewnia przecież bezkar­
ność każdemu czynowi, w yzw ala  
człow ieka z wszystkich w ięzów , z 
w yjątk iem  jedn ego : w łasnego po­
czucia m oralnego w łasnej etyki. 

~źriika postrach kary, znika bez­
silność jednostki, pozostaje tylko 
hamulec etyczny. Jak w idać stad 
jasno, ankieta „A B C — N ow in  Co­
dziennych" daje pew ien przekrój 
etyczny obecnego pokolenia, które 
sądząc z w yn ików  ankiety nale­
żałoby chyba nazwać „pokoleniem  
kryzysu".

Oto odpow iedzi i

W , K. —  student
 M a jąc  ezapKe-niewidkę, zdo­

byłbym sobie pien iądze na spokoj 
ne ukończenie studjów . Dziś je-

dę m ógł skończyć Politecnn igę 
Bez skrupułów zabrałbym  pien ią­
dze komuś takiemu, co żył z 
krzywdy innych. Okradłbym Anan 
iasza Einhorna.

I. K. —  nauczyciel
—  Bardzo mi trudno odpow ie­

dzieć na to pytanie. W łaściw ie 
moja odpow iedź brzm i— nie wiem, 
cobym w tedy zrobił. Zdaje sobie 
sprawę, d laczego m ćw ię : nie
wiem. Czapka - n iew idka pozwala 
mi zrobić coś takiego, co norm al­
nie jes t dla mnie n iem ożliwe z te­
go względu, że nie mam na to 
środków, albo że jes t to bezpra­
wie. O tóż czynu bezprawnego nie 
popełniłbym, a nawet taki dro­
biazg, jak  pójście Dez b iletu  do 
teatru, też przecież byłoby bez-

na, do teatru, na zabawę. P rzy ­
najm niej raz użyłabym życia.

K. B —  bezrobotna, 
żona robutiiXa

—  M ając czapkę-n ewidkę, na­
prawdę nie w iedziałabym  co zro­
bić. Jakbym poszła do teatru, to 
jeszczeby kto przyszedł na to 
m iejsce i usiadł na mnie, boby 
nie w idzia ł. W yn ik łaby awantura 
i byłabym skompromitowana. N ie  
mogę się na taką kom prom itację 
narażać. Mam swoje nazwisko i 
sw oją  ambicję.

J. J. —  prćwnik
—  Postara lb j m się dobrze na­

pełnić sw oją  kasę. N ie  przebie­
rałbym w środkach.

W. B. —  urządnik
—  Rozpraw iłbym  się z różnym iprawiem. P rzy  Domocy czapki 

niewidka mó~łbyr w r a d z i e  z ó } ' lu>i8gu- 
być pieniądze, ale to byłaby po-
prostu —  kradzież.

Pozostaje jeszcze zaspokojenie 
ciekawości. N ie mam tu jednak 
żadnego nomysłu, ani żadnej 
szczególnej chęci.

C. P. —  dziennikarz
—  Gdybym dostał czapkę - n ie­

widkę, zostałbym najw iększym  
dziennikarzem  świata. Mógłbym  
o wszystkiem  w iedzieć. Chciał­
bym w tedy 
praw dę
W siadłbym  do ekspressu na lin ji 
P a ryż  —  Genewa i ałuchałbym, 
co też kto powie, myśląc, te  nikt 
postronny go nie usłyszy.

K  Z. —  student, 
rnany sacrtowiec

—  Przec ież  to byłoby nadzwy­
cza jn e ! W yobrażam  sobie gracza

pognać, co też na­
myślą różni po litycy.

cy naczelnika wydziału , poprzez 
naczelnika wydziału , sekretarza, 
zastępcę dyrektora, dyrektora —  
wszystkim  bym przyozdobił la ta r­
nie.

B, Z. —  urzęęnczta
—  Doskonała zabawa. P odg lą ­

dałabym wszystkich.

M. V. —  urzędnik
—  M ógłbym  raz nareszcie rzu­

cić to podłe biuro. Pojechałbym  
w  podróż naokoło świata.

S. S. —  urzędniczka
—  Mam sw oje porachunki i w y 

korzystałabym  w tedy czapkę-nie- 
w idkę. Poszłabym  i wypoliczko- 
w a łab jm  pewnego pana.

L. M. —  emerytka
—  C iągle tę em eryturę obcina 

ją. Jedni mają pien iędzy zaduźo, 
a drudzy tyle, co i nic. Zabrała-

tę obróciłabym  na pomoc dla bied 
nych dzieci

J. F. Ttr tram wa arz
—  Poszedłbym  do Banku P o l­

skiego i jużbym  w ięce j w  życiu 
nie musiał się m artw ić, czy mi 
na pierwszegu wym ów ią.

R. J. —  b e z i o D o t n a
—  Odrazu wzięłabym  się do 

handlu. Jakby po lic jan t chciał 
mnie gonić, w łożyłabym  czapkę i 
n ieby mi nie zrobił. A  jeś li tylko 
na krótko dostałabym tę czapkę, 
to jużbym  w iedzia ła  jakim  zło­
dziejom  zabrać pieniądze.

M. Sz. —  lekarz

wa. Byłoby to lepsze, n iż na jlep ­
sza powieść kryminalna

li., D. -  robotnica
—  W zięłabym  z dużego m aga­

zynu piękną suknię, pocnodziła- 
bym w m ej przez jeden  dzień, a 
potembym pokryjomu odniosła. A  
dla dziecka ukradłabym piękną, 
w ielką lalkę z zam ykającem i się 
oczami,

J. D. —  robotnik
—  Gdyby mi taką czapkę dali na 

dłużej, wyn iszczyłbym  wszystkich 
wrogów  Polski. Popsułbym N iem ­
com fabryk i i w ykrył ich w yna­
lazki Juzby nie m ieli w w ojn ie

Zr.bawiloym się w  detekty- gazów  tru jących.

C z y  p o w i n n i ś m y  p r z e o i e r - ć  się
Icfąc do teatru?

PRZECIW PRĄDOWI

J d S k Ó ł K *

Paryski dziennik artystyczny „Co- 
mocdia" postanowił się zająć sprawą 
strojów publiczności teatralnej. Tak 
żc i w Paryżu, a nictylko u nas, 
widać w teatrze puli o w ary i swetry, 
obok ciemnych ubrań, lub nawet 
smokingów,

„Gomoedia" udic ogłosiła ankietę: 
„Czy przebierać się do teatru?". Do­

tychczasowe odpowiedzi wybierają 
zlot} środek, nic wypowiadając się 
ani za zupełną swobodą stroju, za 
przychodzeniem do teatru w jaskra­
wych ubraniach sportowych, ani za 
ubieraniem się w smoking. Słowem— 
z ankiety, jak dotychczas, wynika 
wskazówka: najlepiej włożyć ciem­
ne ubranie.

N i e z w y k ł e  p r z y w i ą z a n i e  c z y t e l n i k ó w
d o  t.x  e l a  M u n t h e

Pam ię tnik żo n y  Napoleona
m e ż n a  b y ł o  ku p ić na licytacji

D la wszystkich zb ieraczy ostał 
nio najw iększą sensacją była 
sprzedaz w  Londyn ie w  drodze 
licy tac ji zgórą 300 listów  N apo­
leona, pisanych w  latach 1310 —  
14 do żony, cesarzowej M arji 
Ludw ik i. O czyw iście nikt z kolek 
c jonerów  prywatnych, z w y ją t­
kiem chyba najw iększych boga­
czy nie m ógł pokusić się o naby-

Spdłka przemytnicza
dwćch stwagrów

K ATO W IC E , 31.12. Śląska srraż 
graniczna wpadła na trop przemyt­
ników, trudniących się od pewnego 
czasu przemycaniem futer z Byto­
mia do Polski. Ośrodkiem przemytu 
jest spółka krawca Hugona Klusz- 
czyka w Szarloju z jego szwagrem, 
Franciszkiem Kunca, zamieszkałym 
w Bytomiu, Który sporządza po stro­
nie niemieckiej futra i przewozi je 
na stronę polską Kluszczyk IV cza 
sie rew z ji w mieszkaniu Kluszezy- 
ka znaleziono dwa przemycone w 
tym samym dniu futra

w meczu np. hockeyowym, który- bym pieniądze takim, co w  sześ- 
by miar czapkę - n iew idkę. A lbo  ciu pokojach m ieszkają. M ogła 
przy grze w  fo o tb a lll! W łożyłbym  bym polepszyć swoją dolę a resz- 
w tedy czapkę i stanąłbym przy 
bramkarzu przeciwników , w y trą ­
całbym mu piłkę z rąk

K. R. —  szofer
—  Chciałbym ja  tę czapkę do­

stać ! N a jp ie rw  —  żaden poli-. 
cjant. nie m ógłby mnie złapać. A (
gdybym czapkę m iał na jeden  Niedawno depesze doniosły o no- 
raz, poszedłbym do Belwederu i iVC.j ustawie irlandzkiej, zmieniającej 
papatrzałbym  jak  to ży je  marsz i-  btnn prawny, jaki. panował dotycli- 
łek. Chodziłbym za nim krok w CJ.as w sprawie obywateli brytyj­

skich. Od tej pory I  landja będzie 
mieć tylko obywateli irlandzkich, 
Irlandczycy nic clicą być obywatela­
mi brytyjskimi.

Nowa ustawa postawiła w trochę 
trudnej sytuacji Bernarda Shawa. 
Shaw urodził się jako obywatel bry- 

■ tyjski, a jest przecież Irlandczykiem. 
I Wynikałoby z tego, żc obecnie 
Shaw staje się obywatelem irlandz­
kim, co nie bj loby dla niego zbyt 
wygodne, ponieważ w Anglji musiał­
by być traktowany jako cudzozie- 
r.uec.

Oczywiście dziennikarze zaraz po­
śpieszyli się dowiedzieć, co też słyn­
ny G. B. Shaw zrobi w swom nowem 
położeniu. Jeden z nicli wspomniał; 
że Shaw mógłby przecież łatwo uzy­
skać w Ministerstwie Spraw We-

autorz. „Vsią’ri
A xe l Munthe, autor „K s ię g i z 

San M ichele" i ^.Księgi ludzi i 
zw ierzą t" poddał się niedawno 
operacji cka w  Zuric.hu, dzięki 
której szczęśliw ie odzyskał 
wzrok.

Ślepota zaczęła mu grozić  w ła ­
śnie wówczas, gdy wydał swą

B e r n a r d  S h a w  —  j e s t  do w zię c ia
Czy Shaw pozostanie oovwalelem
b r * j ?  %y  i  s 3 *  3 r r ? T

krok. B oję się ty lko,-czy  m arsza­
łek psów przy sobie nie trzym a, 
m ogłyby mnie zaraz poczuć.

E. C. —  praczka
—  Poszłabym sobie zaraz do ki

cie ow ego pakieciku listów , który 
sprzedano ostateczn ie za cenę 15 
tys ięcy  fun tów  szterłingów , czyli 
około 400 tysięcy złotych.

L is ty  Napoleona kupiła F ran ­
cja. W e F ran c ji przeprowadzono 
w ieiką akcję, publicyści żądał' 
od rządu, ażeby nie pozwolił, by 
zw ierzen ia  Napoleona, n ieraz naj 
bardziej poufne i osjb i3te, dosta 
ły się w ręce człow ieka p ryw at­
nego, cudzoziemca.

P rzy  sprzedaży listów  N apoleo­
na okoliczności tak się złożyły, 
że równocześnie na licy tac ji w 
sali Sotneby w Londynie w ysta­
w iono na sprzedaż pam iętnik tej, 
do której Napoleon pisał.

Pam iętnik cesarzowej M arji 
Ludw iki, stanowi oprawną w 
czerwone płótno książkę o 133 
stronach, w  której cesarzowa za­
p isyw ała  swoje wspom nienia i 
p rzeżycia  z lat_1810 —  1813.

N a  licy ta c ji pam iętnik osiąg­
nął cenę 490 funtów , czyli oko­
ło 13000 złotych Moznaby żarto­
b liw ie  pow iedzieć, że Napoleon 
mniej w ięce j był 30 razy droższy, 
niż cesarzowa.

wnętrznych dowód obywatelstwa 
brytyjskiego. Na to Shaw oświad­
czył:

—  Panowie zapominacie, że mam 
do dyspozycji cały świat. Mogę się 
stać równio dobrze obywatelem Pc- 
iu , jak i ZSRR. Wvbór zależy wy­
łącznie ode mnie. Dlatego też no­
szę się z zamiarem zorganizowania 
konkursu, w którym będą mogły 
wziąć udział wszystkie kraj" świata.

S*lh M cheie"
głośną książkę „K s ięga  z San 
M ichele". Już p ’ sząc ostatnie kar 
ty  książki czuł Munthe, że wzrok 
ma poważnie zagrożony. Po  w y­
daniu „K s ię g i z San M ich e le " po­
pularny autor otrzym yw ał w iele 
listów  z wyrazam i uznania i svm 
patji. L is tów  było wkońcu tak 
w iele, że dr. Munthe zmuszony 
był ogłosić, że je go  w ie lb ic ie le  
m im owoli p rzyczyn ia ją  się do po 
gorszen ia stanu zdrow ia, zmu­
szając go do odczytywania tak 
roz leg łe j korespondencji.

Odpow iedzią na to była istna 
powódź rad i recept, a nawet 
próbek lekarstw , które poczęły 
napływać do domu pisarza na 
Capri. Jeden z czyteln ików  za­
proponował w  swej szczerej, ser­
decznej naiwności A xe low i Mun­
the zastąpienie przy pomocy o- 
peracji chorego oka zarowem  i 
zao fia row a ł się pośw ięcić w  tym 
celu jedno ze swych zdrowych 
oczu, byle tylko zapewnie wzrok 
uwielbianemu autorowi.

P ro te s t w ło skie g o  banku
L. Geyerp r z e c i w  t e r m i n o w i  u p a d ł o ś c i  s j j

193o roku Okazało się, że tym­
czasem zaprotestowano weksle 
ciągnione na znaczne sumy w y 
stawione na „Bar.ca Com erciale 
lta liana  .

ŁÓDŹ, 31.12 (T e ł. w h ). —  W  
spraw ie upadłości w ie lk ie j spółki 
akcyjnej „L . G eyer" nastąpił nie­
oczekiwany zwrot. Jak v iadomo, 
decyzją  Sądu Handlowego prze­
sunięto datę ogłoszenia upadłoś­
ci z 2 lipca 1934 r. na 4 lutego

Stlr*y!aive 15 białych duchów
na g ra n  cy n ie m ie c k ie j

KATO W IC E , 31.12. Pilnujący 
granicy w okolicy Maciejkowii 
strażnicy zauważyli w nocy pelzają- 
•c >uałe postacie. Na wezwanie straż­
ników postacie te w ilości 15 prze­
mytników, ubranych w białe przc- 
cicradła. by nie być spostrzeżonemi 

na tle eałunu śnieżneero. poddały się.

Wszystkich „duchów" wraz z 15 
pi ześcieradłami i 200 kg. pomarańcz, 
orzechów i rodzynek, odstawiono na 
placówkę straży granicznej, gdzie 
:h ostatecznie zdemaskowano, zapi­

sując skrupulatnie imię, nazwisko i 
miejsce zamieszkania.

Przygoda małżeńska w rowie
Wysypali się z w) sakości 12 metrów

W ILNO , 31, 12. Niezwykły wypa­
dek zdarzy ł się w gminie święciań 
skiej i tylko dzięki w\ jątkowo szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności nie 
skończył się tragicznie.

Z kośćioła po ślubie wracało mło­
de małżeństwo: Paulina i P iotr Kra- 
welisowio.

Skutkiem nieuwagi woźnicy Kur-

janisa wóz w pewnym momencie sto­
czył się z drogi do urwiska z wyso­
kości przeszło 12 metrów.

Mimo to państwo młodzi nic do­
znali najmniejszego szwanku i tyl­
ko woźnica doznał ogólnych obrażeń 
ciała. Gorzej powiodło się koniowi, 
który został zabity na miejseu.

Z b io ro w e  s a m o b ó js .w o
t r z e c h  b e z r o b o t n y c h

B IA Ł Y S T O K , 31. 12. —  W  od­
ległości 2 kim. od Łap, torowy 
tej stacji znalazł w pobliżu toru 
ko lejow ego trupy trzech mło- 
dych ludzi, w których rozpozna­
no 22-letniego W ito lda  Sitkow- 
skiegó, zam ieszkałego w Kaliszu, 
21-letniego Leona Kowalskiego 
i Kazim ierza Karpińskiego, za­
mieszkałych w P iotrkow ie.

Jak ustalono wszyscy ci trzej 
m .odzi ludzie, nie mogąc znaleźć 
pracy, pustancwili odebrać sobie 
życie. Za ostatnie pieniądze ku­

p ili wódki i zakaski, a oddaliw ­
szy się w  kierunku stacji Soko­
łów, popełnili sam obójstwo w  
kolejce, przyczem  p ierw szy strze 
lił do siebie Sitkowski, lecz stra­
ciwszy przytomność nie w ie, co 
się dolej stało z towarzyszam i.

Ustalono, że położyli się oni 
na torze i w  te j pozycji s trze lili 
do siebie w  głowę

T raged ja  m łodych bezrobot­
nych, którzy popełn ili samobój­
stwo w yw ołała w  okolicy w strzą­
sające w rażen ie.

Ostatnio rzeczn ik tego banku, 
adw. W elisch , złożył opozycję 
przeciwko orzeczeniu sądu, tw ier 
dząc, że w yżej wzmiankowane 
straty zostały zaprotestowane 
przed udzieleniem  przez M in ister 
stwo Skarbu firm ie  „G eye r" ze­
zwolen ia na wypuszczenie obliga- 
cy j, z czego należy wnioskować, 
że firm a ta była jeszcze wówczas 
wypłacalna, gdyż w  przeciwnym  
wypadku zezwolen ie takie U'e by­
łoby udzielone.

Stoim y pod znakiem powszech­
nej zniżki cerą dostosowania ich 
do m ożliwości płatniczych^ do za­
robków szerokich mas. Re]j;lamii- 
je  się obniżkę nafty, w og la , 0- 
statnio elektryczności , i  gazu. 
Obniżki te są m in im alne, za tc 
ich reklama maksymalna. Rów 
nowaga zostaje bądźeobąd? u- 
trzym ana. \

Ceny sztywne artyku łów  za 
częły spadać. M ieliśm y naw et 
spoczątkiem  roku spadek :ny 
cementu o 60 proc. Rozbito k a r ­
tel, (c z y ta j:  organ izac ję  wyfey.
slcu), cena spadłe, wdół. Ozy* 
się ruch budowlany, wystąp; {li 
w ie le  pomyślnych obja svów p, 
prawy. W  tych dziedzinac’-. 
których cena cementu nuułal 
pewne znaczenie. N ie  dogadza to • 
jednak fabrykantom  cementu! 
Kartel zapewniał ła tw y, pewny,i 
bez trudności przychudzący zysk 
Rozpoczyna oię śrubowanie cen. 
Z 2 zł. lub nawet 1 20 zł. za 100 
kg cementu (taka cena usta lił* 
się na rynku po rozbiciu  karte­
lu ) obecnie fabryk i cementu od­
niosły cenę na 2.75 zł. za lOo kg. 
loco fabryka i zaw iadom iły hur 
towruków, że od dziś będą noto­
w a ły  ich zlecen ia po 3.50 zł. P :5k 
na gra  na zwyżkę 

Jedno z pism, om aw iając tę 
podwyżkę, pisało- 

„Zw yżka  cen cementu jes t 
p ierwszą jaskółką doniosłych 
zm ian .." P ierw sza  jaskółka ! Za­
m iast rozb ijać  dalej karteie wę­
g la  i żelaza i tern samem unie­
m ożliw iać w ybujałe zyski speku­
lantom i w ielk im  rekinom  prze­
mysłowym. pozwala się kap ita li­
stom na grom adzenie nadm ier­
nych zysków i w yciągan ie pie­
n iędzy z kieszeni społeczeństwa 
na ru jnowanie gospodarstwa. 
(K a rte l cementu został rozw iąza- 
ny m. m. za o lbrzym ie pensje 
rozm aitych dyrektorów  itd.J.

A  może za p ierw szą jaskółką 
przybędą w  styczniu inne jaskół 
ki, zw iastu jące nowe podwyż u... 
cukier, zapałki, a za nimi pośpie­
szą podatki, op łaty i t. d.

P ierw sza  jaskółka j  i  p rzyb j 
wa...

Z s  k u l i s a m i  *  <
Coś się dzie je  za kulisam i. N ad  

Lemanem, w  Genew ie panuje 
wszechw ładnie drzemka, a w  
Chaco grzm ią arm aty i ludzie ty 
siącami tłuką się jak  za d i i  
nych doDrych czasów... Genewa 
doradziła, teraz m ilczy. A 'e  ar­
maty nie m .lczą.

Coś się dzie je  za kulisam i. ( 
Francja , W iochy i A n g lja  dzie lą  
E tiop ię  (.Ab isyn ję ) na s fery  
wpływ ów  B iedni Abisywczycy, 
chociaż krzywdzeni i b ici m ają 
składać hołd w łoskim  sztanda­
rom i p łacić grube odszkodowa­
nia. Odszkodowanie za grab ien ie 
im ich ziem i. S iln i ustępują ty l­
ko siln iejszym . N ie  pomoże od­
woływ an ie się do Genewy, d ługie 
prośby przesyłane L idze. Słabi 
muszą ulec.

Coś się dzieje... Japonja wypo­
w iedzia ła  traktat morski. Zbroi 
się. Europa zm ienia się w  fab ry ­
kę broni, am unicji, sprzętu wo­
jennego, wojennych m aterja łow  
chemicznych. Dobrze je s t nad 
Lemanem m yśleć o pokoju i pa 
tronować pokojow i. K on ferencja  
Rozbrojen iow a na zasłużonym 
urlopie. (

W szystko rozgrywa się za ku­
lisam i. W  Genewie są tylko ż 'c k ­
liw e pow itania, piękne mowy i )  
chw iejący  się autorytet. W ie lcy  
ludzie za ła tw ia ją  tam małe spra­
wy W ie lk ie  in teresy u brane są 
za kulisami, gdzie rządzą intere­
sy i pieniądze...

A  jeszcze są ludzie, którzy wie* 
rzą w  Genewę.

al. fi»

W yp aliła  o c zy m ę żo w i
b y  je j  w i ę c e j  nie z d r a d z a ł

LW Ó W  31.12. (T e ł. w ł.). S tacja 
ko le jow a w  Podszum lańcach, w  
pobliżu Rohatyna, była w idow nią 
straszliw ej zem sty na tle  zazdro­
ści m ałżeńskiej. Oto gdy rządca 
dóbr hr. M ycielsk iego, Stanisław 
Grabowski, w  tow arzystw ie  nau­
czycielk i, pani N., oczekiwał na 
pociąg, podbiegła stylu jego  mał­
żonka i oblała mu tw arz jakim ś 
żrącym  płynem. Grabowski z ję ­
kami bólu osunął się bezw ładny 
na ziem ię.

Przyczyną  tej straszliw ej zem­
sty je s t podejrzen ie, że mąż j‘ ej 
utrzym ywał bliższe stosunki z

nauczycielką N . O fie rze  za *d re » 
ści grozi utrata wzrol u. Spraw ą 
za ję ły  się w ładze policy.,re.

N o w a  a fe r a
na terenie P.K.P,

W  ostatnich czasach mnożą sif 
nadużycia na terenie kolejnie twa 
Świeżo władze sądowe wpadły na 
trop afery na terenie P K P  »  Li Izie. 
Do Lidy wysłana została spccjalr i go 
misja lustracyjna wileńskiej dyrek­
cji kolejowej. Trzech wyżs-zyclf u- 
rzędników kolejowych w L idzie*za­
wieszono w  urzędowaniu.


